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P r z e d p ł a t a .
«- W arszaw ie  pół r . 1 r .  sr. 80 kop. 

rocznie 3 r. s. k. 60, na prow incji 
r .  s . 2 k. 25 i r .  s. 4 k. 50.

ZI EMI ANI N Przyjmuje  się na Urzędach i Stacyach 
pocztowych, a w W a r s z .  w  Kan­
torze Głównym i w Księgarniach

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

39 . ROK DZIESIĄTY Dnia 29 W rześnia  1844 r.

Sf>is rzeczy : W y c h ó w  z w i e r z ę  t d o m o w y c h :  O używaniu ziemi na podściół.  — O paszy przez dobrowolny fer- 
mentacyę rozgrzanej.  G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  Wy  jętki z rozpraw toczonych na posiedzeniu Tow. roi.
prawego brzegu Odry. — J e d w a b  n l i c t w o :  Kilka s ł o wo  morwie białej i jedwabnictwie. — R o z m a i t o ś c i :
Sposób zjednywania członków T o w .  wstrzemięźliwości. — W osk  roślinny. — Towarzystwo zimowania owiec.

Wychów zwierząt domowych.
O używaniu ziem i na podsciól.

Ważność podściołu, już to z względu na zdro­
wie zwierząt, jako  dla pomnożenia nawozu, po- 
W'szecknie jest znaną. Z powodu tegorocznego, 
po  większej części ogólnie ochybionego zbioru 
siana, będzie jeszcze trudniej o podściół’ aniżeli 
•winnych latach: ponieważ te'm ogolnie'j głó­
wną paszę stanowić będzie słoma. Nie będzie 
więc od rzeczy przypomnieć czytelnikom n i­
niejszego pisma podśció ł ziemny, o k tórym  w tym  
piśmie wielekrotnie by ła  mowa; te'm bardziej, 
gdy po długich rozprawach na zgromadzeniu 
niemieckich ro ln ików  i leśnych w Poczdam ie , 
używanie onegóż za rzeczywiście korzystne uzna- 
n e m ,  i polecone'm zostało. Następujący ar ty ­
k u ł  napisany jest przez Barona R oth. R ed.

Używanie ziemi na podściół jest jeszcze za 
nadto nowem, za nadto na pierwszy rzut oka,

niestosowne’m , za nadto , od dotychczas używa­
nych na ten cel m ateryałów, ro żn em , b y  nie 
miało mieć licznych przeciwników; lecz po wię­
kszej części należą oni do liczby tych, k tó rzy  
a p rio r i  wszystko co nie by ło  potępiają; co ma 
pozór niestosowności, już za złe uważają. T y m ­
czasem, użyteczność podściołu o k tó rym  mowa, 
przez prawdziwych znawców ogólnie uznaną 
została; ty lko  co do sposobu użycia tegóż pod­
ściołu, oraz co do jakości m aterya łu ,  jak i  na 
niego brać należy, jako tez co do wpływ u 
onegóż na powiększenie massy nawozu, różne je ­
szcze zachodzą zdania. Aby się cóżkolwiek p rz y ­
czynić do wyjaśnienia tego przedm io tu , niech 
mi będzie wolno przedstawić tu  moje doświad­
czenia, k ilkole tn ią  p rak ty k ą  osiągnione.

Od k ilku  już lat używam podściołu ziem ne­
go w znacznej m ajętności, zarządowi m ojem u 
poruczone'j; używam go zaś z sk u tk ie m , k tó ry
o wiele moje oczekiwania przechodzi i u sp ra -
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wiedliwia tw ie r d z e n ie :  ze p r z e d m io t  ten z a s łu ­
guje na najw iększą  uwagę gosp o d a rzy .

P o d ł u g  mego zdania,  g łów na  korzyść  wszel­
k iego podściołu.  j est  dwoja ka :

1. Ze zwierzę ta  lezą sucho;
2. Że się powiększa  massa  naw'ozu,  i t enże 

lepiej  się p r zechowuje ,  d o k ła d n ie j  na rolę ro z ­
dziela,  aniżeli  g d y b y  się s k ł a d a ł  z samych zwie­
rzęcych  odchodów'.

Biorąc  ogólnie,  b r a k  podśc io łu ,  n aw e t  w go­
spo dars twach  dobrze  urz ą d z o n y c h ,  często u czu­
wać się daje.  P r z y  czyna  tego jes t  widoczna .  Od 
dawna n a w y k l i ś m y . używać  na  ten cel s łomę .  
Ale s ło m a  w  nowszyc h  czasach n a b y ł a  znacznie 
większej  war tości  j a k o  pa s z a ,  aniżel i  dawniej ;  
a  mianowic ie  dla tego :  iż z wie lką  korzyśc ią  u ż y ­
wa  się obecnie  na  paszę,  wraz  z r ó ż n e m i  o d pad ­
k a m i  od p ro c e d e ró w  te chni czn ych ,  j ako:  z bra- 
chą,  s ł o d z i n a m i , w y t ł o c z y n a m i  bu ra k o w e m i ,  o d ­
choda mi  w f a b r y k a c h  kr o c h m a lu  i t. p.; owszem,  
ty l k o  p r z y  znaczne' j  obfitości s ł o m y ,  rzeczone  d o ­
c h od y z k o rz yś c ią  na  p o k a r m  dla zw ierzą t  o b r a ­
cane b yć  mogą;  w sk u te k  zaś tego,  zwykl e  s tosun­
ko wo ,  znacznie  więce'j h o d u j e m y  obecnie  t y c h ­
że z w ie rzą t ,  an iż e l i śm y ich dawnie'j t rzyma l i .

T y m  to spo sobem,  często m a m y  b r a k  s ł o m y  
n a  p od śc ió ł  na wet  ta m ,  gdzie są g ru n ta  m ocne ,  
wie le  s ł o m y  wyda jąc e ;  a cóż do pi e ro  w g r u n ­
tach  s ła by ch .  Z b y w a  więc na podśc iole .  Z d r u ­
giej zaś s t r ony ,  zapr ow adzone  lepsze g o s p o d a r ­
stwo l e ś n e ,  n ie  dozwala  ogołacać  lasów z iglic,  
i ch n a t u r a l n e g o  n a w o z u ,  p r zy n a jm n ie j  w t y m  
s to pn iu  j a k  to dawnie'j czyniono .  N ie dos ta te k  
więc p o d ś c i o ł u , umnie jsz a jąc  massę nawozu ,  
um nie jsza  n as t ępn ie  p lo ny ,  a z n ie m i  i dochód 
czysty z gospodars twa;  co ssę za tem zyski  wa na  
p r o d u k c y i  zwierzęce' j ,  t raci  się n a  rośl inne j .

W  t y m  stanie rzeczy,  używ an ie  ziemi na p o d ­
śc ió ł ,  n a d e r  zaiste w ażnym  jest  p o m y s ł e m ;  a 
tern b a r d z i e j ,  k iedy ,  j a k  wyżej  powied z ia łem,  
p r a k t y c z n e  onegóż u ż y c i e ,  n ie  ulega już  w ą t ­

p l iw oś c i ,  gdyż  ziemia  ma  w ł a s n o ś ć  mięszania  
się z odc hodami  zwierzęcemi  i dobrego  ich p r z e ­
chowywania .  Chodzi  t y lk o  o w ynal ez ien ie  s to­
su n k u  w j a k i m  może by ć  u ży tą  i jak ie j  b y ć  w i n ­
na  ja ko śc i ,  j eżel i  ma  celowi z u p e ł n i e  o d p o w ie ­
dzieć.

Jakkolw' iek wysoko cenię ziemię  ja k o  podśc ió ł ,  
to przecież,  n a u c z y ło  mnie  k i l ko le t n ie  do świad­
czenie,  że sama je dna ,  bez  d o da tk u  innego  ma-  
te rya ł u ,  nie  odpowiada  celowi.  TV prawdzie  do­
b rz e  się ona mięsza i p rz y jm u je  w siebie odc ho­
dy  zwierzą t ,  j ed na ko woż  nie dosyć od dz i a ły wa  
ich ciężarowi;  sk u tk i em  tego, skor o  cóżkolwiek  
podśc iół  się t en n a g r o m a d z i ,  b y d ło  nie ma w y ­
godnego,  a może  i zdrowego legowiska .  T w o-  
r z v  się tu  bowi em massa m i ę k k a ,  r z a d k a w a ,  
w k t ó r e j ,  j eżel i  codz iennie  z o b o r y  nie  zostanie 
w yn o sz o n ą ,  b y d ł o  brod z i  j a k b y  w gęstym b ł o ­
cie.  T y l k o  używan ie  w p e w n y m  do z iemi  s to­
s u n k u  s łomy ,  iglic i t. p.  m a t e r y a ł ó w ,  takow'e- 
m u  z ł e m u  zapobiedz  może;  dla tego, u ż y w a n ia  
same'j z i e m i ,  bez wym ie n io n y ch  sub s ta ncy ów,
polecać n ie  mogę.

Nie  m oż na  n a p r z ó d  oznaczyć  z pewnośc ią  ja k i  
t u  wi n ien  zachodzić s tosunek  pomię dzy  z iemią  
a in n e m i  m a t e r y a ł a m i , bo to za leży  od wielu 
po tocznych  o k o l i c z n o ś c i ; a m i a n o w i c i e : od wię­
kszej  lub  mniej szej  wodnistosci  p oka rm ów ;  od 
rodza ju  m a t e r y a ł u  do ziemi dodać się m a ją ce ­
go. S to su nkow o  bowiem mnie j  na l eży  b r a ć  s ło ­
m y  niżl i  iglic i t. p. W  ogólności  p r zec ież  m o ­
żna  p rzy ją ć ,  iż 2 fu n ty  s ło m y  i 1 do stopy 
sześćściennej  z i e m i , dos ta tecznym jest  podśc io- 
ł e m  d z i e n n y m ,  dla rosłego  bydlęc ia  p r z y  so­
czystej  paszy.  Że z iemia  użyć się mająca  winna, 
być  z up e łn ie  m i a ł k a  i sucha,  powszechnie  jest  

wiadom o.
Mniej  zaś jest  z n a n e m :  ja k i  g a tu n ek  ziem i  

najzupe łn ie j  celowi odpowiada.  W  tej  szczegól­
niej  mier ze  r óż n i  się mocno moje zdanie ,  na 
własne in  m o je m  u g ru n to w a n e  d o ś w i a d c z e n i u ,
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od zdania do tąd  przyjętego.  P o d ł u g  m n i e ,  r ó ­
wnie  jes t  n i e z d a t n y m  na  podśc ió ł  p ia s e k ,  j a k  
mocna  g l ina .  Piasek, dla tego źe w na d e r  m a ­
ł y m  s to pni u  posiada własność za t r z y m y w a n ia  
p r z y  sobie w i l g o c i , i k tó r ą  to własność  d o ­
ln y  p o d śc ió ł  n iezbędnie posiadać winien;  a n a ­
tomias t ,  ze wszys tk ich z i e m ,  piasek na j ła twie j  
z siebie wilgoć uwalnia .

P o d ł u g  Schiib lera ,  100 części p ia sk u  p r z y j ­
m u j ą  25 do 20 części wody;  a 1,000 części p i a ­
sku  w d a n y m  czasie wyziewa 0,884 części wody; 
k ie dy  gl ina,  w ty m że  sa my m czasie, w ydal a  z sie­
bie  0,313, a p róchnica  205 części. A za te 'm ,  p ia ­
sek p o ł y k a  n a d e r  m a łą  ilość p ł y n n y c h  zwierzę­
cych odchodów, i z na jwiększą  ła twośc ią  w k r o t ­
ce je wyziewa;  a więc jako  podśc iół ,  n ie  od po ­
wiada  bynajmnie' j  celowi; i w n a d e r  t y l k o  r z a d ­
k ich  p r z y p a d k a c h  f izycznie po p raw ia  role.

L u b o  z in n y ch  p r z y c z y n ,  gl ina również  n i e ­
zd a tn ą  j e s t n a  podśc ió ł .  Ma ona  w prawdzie  w ł a ­
sność napawa nia  się wilgocią i z a t rzym yw an ia  jej  
p r z y  sobie czas d ł u g i ,  top-rzecież,  p o d łu g  mego 
doświadczenia,  n i e c h b y  wr stanie na jsuchsz ym i 
najdrobnie ' j  s p ro sz k o w a n y m  b y ła  do o b o r y  u ż y ­
t ą ,  w k r ó t c e  nabie'ra w siebie t y le  wi lgoc i ,  iż 
się zamienia  w massę tak  zbi tą ,  iż j ą t r u d n o  z obo­
r y  wywozić ;  n a d t o ,  nasyciwszy  się do pe w ne­
go s topnia  wi lgoc ią,  już  jej wcale n ie  przy jmuje ;  
a więc, a lbo n a g rom adz a  się ona  w d o ł k i , lub  
te'z odplyw'a miejscami  niższemi.

P r ó c z  tych  dwóch ga t unk ów  z i e m i , wszystkie 
inne  są na  pod śc ió ł  zda tne.  Najzdatniejszemu 
zaś są z iemie zamożne  w próchnicę  ła go dną  lub 
kwaśną ;  a lbo wiem,  n a jprzód ,  użyźniają  one r o ­
l ę ,  a mianowic ie  pierwsza;  pow tóre ,  mają w ł a ­
sność  z a t r zym yw ani a  p r z y  sobie znaczną  ilość 
u r y n y ,  i po łącza ją  się dobrze  z odchodami  zwie­
rzęcemu. I dla tego, radzę  k ażdem u k to p o d o ­
b n e  z iemie  pos iada ,  używania  ich na podśc ió ł .

P r z y j m u j ą c  więc ,  że ziemia  s tosownym jest  
podśc iołem;  i że t y l k o ,  używając  jej  n a  ten  cel,

n ie dos ta t kowi  on eg óż ,  j a k  już  powiedz ia łem,  
mnie'j wi ęce j ,  w każde'm n i e m a l  gospodarstwie 
uczuwać  się da ją cemu,  zapobiedz  m o ż n a , w y p a ­
da mi tu  jeszcze w ymi en ić  ważne  k o rz y ś c i ,  j a ­
kie z t ą d  gospodars two os iągnąć może.

N ie c h b y  n a js ta ra nn ie j  nasze  o b o r y  i gospo­
dars twa  urządz on e  b y ły ;  n i e c h b y ś m y  na jobf i ­
ciej podścieTali po d  zwierzę ta,  zapobie dz  p r z e ­
cież nie mo żemy ,  a b y  pe w na część odchodów 
p ł y n n y c h ,  da re m ni e  nie  o d p ł y w a ł a ,  lu b  n ie  ulo- 
tn ią ła  s ię ;  a nas tępnie ,  dla gos poda rs tw a  s t r a ­
coną nie b y ł a .  S t ra ta  takowa jes t  bardzo  z n a ­
czna; i nie je den  gospodarz  m o c n o b y  się zadz i ­
wił ,  gd yby  ją m i a ł  sobie l iczbami  p rzeds ta w io ­
ną .  T a  st rata tern zaś jest  do tk l i w sz ą ,  że w ł a ­
śnie u r y n a  (której  bydlę  w yr os łe  p r z y  cóżkol-  
wiek w i lg o t nym  p o k a r m i e ,  daje dz iennie  20 
do 25 kwar t ) ,  s tosun kowo zawieTa b a rd z o  z n a ­
czną  ilość części odżywnych,  a mia nowic i e  arn- 
m oniahu  i salełrorodu.  Owóż, z iemia,  n i e ty lk o  że 
za t rzymu je  ten  p ł y n n y  nawóz,  ale nadto ,  skoro  
zawiera kwas  hum usowy,  wiąże chemicznie  i m e ­
chanicznie  a m m o n ia k ,  i zapobiega  u l o t n i en iu  
się onegóż z nawozu.

Jest  to ogólnie już zn anem ,  że p rz y s t ę p  p ow ie ­
t r z a  i c iep ła ,  w k r ó t k i m  czasie wzbud za  fe rmen-  
tacyę  w nawozie;  i że, w sk u te k  t akow e j ,  j a k o  te'ź, 
w da lszym jej po s t ęp ie ,  s k u t k i e m  rozwijającej  
się zgni l izny ,  n i e k tó re  p ie rw ia s t k i  nawozu,  b ę ­
dąc w o ln e m i ,  u lo tn ia ją  się w powiet rze;  a co 
gorze j :  są to s u b s t a n c y e ,  k tó r e  na jmocnie j  na 
wegetacyę  dz ia łają .  Wszakże  z na jwiększą ł a t w o ­
ścią można  się o te'm przekon ać ;  dosyć  jes t  bo­
wiem pos tawić w oborze,  w k tóre j  pewna  massa 
świeżego gnoju  się znajduje,  naczyni e  n a p e ł n i o ­
ne  r oz w ie dz io nym  kwasem s ia rkow ym .  W k r ó t ­
ce sp os t r zega my  na powierzchni  tego p ł y n u  two­
rzącą  się subs tancyę  z ie lono-n ieb ieskawego ko ­
l o r u :  ta substancya ,  j es t  to a m m o n ia k  z gnoju  
wywiązany ,  a p r zez  kwas  s i a rk o w y  us ta lo ny .



W ia d o m o  również ,  ze n a  ro lach ,  bez poś re dn io  
o b o k  o b ó r  po ło żonyc h ,  czasem aż do 50 k r o k ó w  
o dl eg ł ośc i ,  wszystkie ro ś l i n y ,  a mianowic ie  sze- 
ro ko l i s tn e  bujnie'j r o s n ą ,  aniże li  w  większem 
o d d a l e n i u ,  j a k  się r o z u m i e ,  p r z y  jed nakowej  
jakośc i  r o l i ,  jej up raw ie  i n a w o ż e n i u :  jest  to 
sku tek  wyw iązanych  z  gno ju  części lo tn y c h , a  
p r z e z  rośliny  spożytych.

(D okończen ie  w nast .  N r z e ) .

Czyli pasza przez samowolną fermcti- 
łacyę rozgrzana, może się stać zwie­

rzętom szkodliwą, lub nie?

W  gospodars twach  n ie mi eckich  coraz  bardz:e' j  
upowszechnia  się używ an ie  paszy  przez  s am o­
wolne  s fe rmentowanie  rozgrzane' j .  I u nas  zape- 
wrne wie lu  g o s p o d a rz y  uda  się do tego sposobu  
k a r m i e n i a  zw ierzą t  d o m o w y c h ,  mianow'icie tam,  
gdzie siano,  w s k u t e k  n ie po go dy ,  zu p e łn ie  p r z e ­
p a d ło ,  l u b  m o cn o  uszkodzone'm zostało.

Pow yższe  p y ta n ie  na  pos iedzeniu  T ow . rol­
niczego litewskiego , r zuc one ,  ro zw ią z a ł  D r .  N e u ­
m a n  w t e n  s p o s ó b :

P y t a n i e  o k tó re m  mowa —  mów i  p. N e u m a n  — 
z ia jgruntownie j  ob jaśni  zna jomość  processu,  j a ­
k i e m u  u lega  s ieczka rozgr zana  przez  sa m o w o l­
n ą  fe rm e n ta cy ą .  Jest on  tak ow y:

M ą c z k a  i cukier , sk łada ją  się z j e d n y c h  p i e r ­
wias tków,  k t ó r e m i  są:  gaz  kw asu  węglowego , 
kw asoród  i wodoród.  P i e rw szy  w ilości  28 na  100; 
a dwa drugie  o k o ł o  64 proc .  Różnicę  zaś mię­
dzy  n i e m i  ( m ączk ą  i c u k r e m )  s tanowi ro ż n a  
i lość w o d o r o d u  w t ych  dwóch c ia łach  zawarta;  
a lbowiem wodoród  z a w a r ty  w c u k r z e ,  m a s i e  do 
wodorodu  będącego w mączce^  j a k  30:16 .

Chcąc  zatem zamienić  m ą czkę  na  cukier , n a ­
leży dodać do niej  wody,  a b y  m og ła  o t r zy m ać

z nie'j ty le  w o d o ro d u , i le j ej  do tej p rz e m ia n y  
po t r z e b a ;  nadto ,  po t rz eba  tejże massie nada ć  p e ­
wien  s top ień  c iepła ,  p r z y  k t ó r y m  woda  się ro z ­
k ł a d a  n a  swe sk ł adow e p ie ' r w ia s t k i ; ma  to  zaś 
miejsce w t e m p e r a t u r z e  28do 36 stóp.  Re .

Sk o r o  ten  s top ień  przez  24 godz. za t r z y m a m y ,  
w t e d y  w s p o m n i o n y  process  się k o ń c z y  i m ączka  
zostaje pr ze is t oczon ą  na  cuk ier .  Po n ie w a ż  zaś,  
w czasie z i m n y m  u p ły w a  48 godz. ,  z an im  sieczka 
rozgrze je  się do 2S stop.  R. ;  p r ze to  widoczna ,  
że dopie'ro po 72 godz.  czyl i  3 dn iach ,  p rocess
0 k t ó r y m  mo w a ,  się ko ńc zy .  Inaczej  zaś rzecz 
się ma gdy  s ieczka  zaparza  się gorącą  wodą; 
w tedy  bowiem process  prze i s to czenia  się mączki  
n a  c u k ie r  k o ń c z y  się w 24 godz.

S k o r o  po  d o k o n a n e m  p rze i s to czeniu  m ą c z k i  
n a  cuk ier ,  massa zostaje n ie rus zana  czas d łu ż ­
s z y ; a w s k u t e k  t e g o ,  podwyższa  się jej t e m p e ­
ra tu ra ;  pozos ta ła  w sieczce woda  r o z k ł a d a  się
1 u ł a tw ia  tw orzenie  się f e rm e n t a c y i  kwaśne j .

W  t y m  stan ie  pasza u t r aca  wprawdzie  swą 
war tość odży w n ą ; p rzec ież  n ie  dz ia ła  jeszcze 
szkodl iwie  n a  zdrowie  zwierzą t .

Jeże li  zaś f e rm ent acy a  t rwa  dłużej  j eszcze ;  a 
mianowic ie  gdy  c iep ło  dochodzi do 40 s topni ,  
w t e d y  powstaje  fe rm en ta cy a  z g n i ł a ;  k t ó r ą  ł a ­
two poznać  m ożna ,  po wyw ię zyw ani u  się z m a s ­
sy gazów s m ro d l i w y ch .  W  ty m razie,  pasza nie* 
t y l k o  n i e m a  żadnej  w a r to śc i ,  ale na d to  staćby 
się m ogł a  zdrowiu  szkodl iwą,  po do bn ie  jakw sze l -  
kie in n e  zgni ł e  p o k a r m y ,  g d y b y  j ą  b y d ł o  spo­

żywa ło .
Z powyższego okazuje  s ię ,  iż n aw e t  w raz ie  

na jwiększego  n iedba ls twa,  pasza o k tórej  mowa,  
p o n ie k ą d  stać się nie może  szkodl iwą ,  ponieważ  
w stanie z upe łn ie  z e p s u ty m ,  b y d ło  jej wcale 
n ie  s p o ż y w a ; chyba  gd yb y na jwiększy  g łód  z m u ­
si ł  j e  do tego.



Gospodarstwo wiejskie.
Wyjątki z rozpraw toczonych na po­
siedzeniu To w. roi. prawego brzegu 

Odry.

Pierwsze p y ta n ie .  Jak ie  p r ze sz kody są 
na  zawadzie do zap rowadzen ia  słowników  
p r o s ty c h , machin clo rzędowej u p ra w y , i ex- 
tyrpa torów  do p r z y k r y w a n i a  sie'wu?

N a jp r z ó d  w y p a d a  oznaczyć różnicę  między  
siewnikiem  p r os ty m  a m ach in ą  do rzędowej u p r a ­
wy.  P ie rwsze  s łużą  do sie'wu zboża sposobem 
r z u tn y m ;  czyli  bez rzędowe'j u p ra w y ;  drugie zaś, 
w ył ączn ie  są używ ane  do sie'wu r z e p a k u  zi­
mowego i tu i ówdzie b o b u ,  po łączonego  z r z ę ­
dową uprawą.

Co do p ierw szych .  L u b o  nie m a m y  jeszcze p e ­
wnych  po równawczych  doświadczeń ,  to p r z e ­
cież z n iejaką  pewnośc ią  przy jąć  m o ż n a ,  iż u ż y ­
wając sie'wnikow w miejsce ręcznego  sie'wu, wie­
l e  się oszczędza nasienia,  a p r z y t e m  z ia rno  je- 
dnostajnie' j  na  ziemię się rozposcie ' ra,  j ednos ta j ­
nie wschodz i ,  i j ednos ta jnie  doj rzewa.

Ze  wszystkie!] tego rodza ju  sie'wnikow, za n a j ­
lepszy powszechnie  jest  uz n a n y  sie'wnik alba• 
n a ,  k tórego  dostać można  w G ram schiitz  pod  
Głogowem  w S z l ą z k u .

T ow arzys tw o ma zamiar  uczynić  w t y m  r o k u  
porów nawcze  doświadczenie z s iewnik iem al-  
bana  i r ęc zny m  sie'wem, i sk u t ek  podać  do wia­
domośc i  publ iczne j .

G ł ó w n ą  p rzy czy n ą  ta k  ograniczonego uż yw a­
nia  sieiwników jest  zapewne to:

1. I z  w ym a g a  g r u n tu  rów nego;  na  p a g ó r k o ­
w a t y m ,  sie'w jes t  n ie r ó w n y  idąc po d  górę ,  j a k  
prowadząc  s iewnik n a  dół .

2. Z u p e łn ie  oczyszczonego z  k a m ie n i ; każde 
bowiem ude rzen ie  o k a m i e ń  wst rząsa  mocno 
s i e w n i k ,  i więcej w y rz u ca  z n iego  z ia rna  an i ­
żeli p o t r z e b a ,  im prze to więce'j k a m i e n i ,  te'm 
te'ż sie'w musi  być  n ie równ ie j szy .  N a k o n i e c .

3. Że użyteczność  ony ch ,  mnie'j  j es t  znaną .
Co do sie'wnikow rzędowych,  odnosi  się wszys t­

ko  to,  co wyżej  o s iewnikaćb p ro s ty c h  p o w ie ­
dz iel i śmy.

Do  p r z y k r y w a n i a  sie'wu owsa,  na ro l i  p rzed  
z imą po orane ' j , uznano  ogólnie za n a js tos ow nie j ­
sze narzędz ie  e x t y r p a t o r a  o 7m iu  n ó ż k a c h ,  na 
przednich  i zadnich  k o łk a c h  chodzącego .

Pocze'm przys t ąp io no  do rozbie ' rania tego,  za- 
*iste n a d e r  ważnego pyt a n i a :

Jak im sposobem da się najłatwie' j  p o ł ą ­
czyć in te res  ofieyulistów gospodarsk ich ,  a 
miano wic ie :  ek ono mów ,  p isa rzy,  w ł o d a r z y  
i owczarzy,  z in te r esem p a n a ;  o raz  j a k b y  
i czeladź dw ors ką  uczynić  p i ln ie j szą  i p r a ­
cowitszą?

N a s a m p r z ó d  obja wi ł  swe zdanie  p. G u m p e r t  
w ten  s p o s ó b :

Oficyaliści  i cze ladnicy do gospodars twa  p r z y ­
wią zan i ,  winni  b rać  ty le  z a s ł u g ,  i żby nietyl -  
ko  swe główniejsze p o t r z e b y  zaspokoić  byl i  
w stanie,  lecz nadto ,  na wszelki  n ieprzewidz ia ­
n y  p rz yp adek ,  cóżko lw iek  odłożyć  mogli.

Nic  się ty le  n ie  p r z y c z y n ia  do u tworzenia  
dobre j  ha rm o n i i  w gospodarstwie pomiędzy  p a ­
nem a p o d w ł a d n y m i , j ak  małe  p o d a ru n k i ,  w s to­
sownym czasie dane .  N a jp rzó d ,  zachęca to do 
gorl iwszej  jeszcze s łu żby ;powtóre,  wzbudza  e m u ­
l a c j ę  pomię dzy  p o d w ła d n y m i .

Co do rządcy ,  w części zastępującego sa me ­
go właśc ic iela ,  w części p o d łu g  jego dyzpo- 
zycyi  dz ia ła jącego ,  tego prz ychy ln oś ć  na jm o-
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cniej sobie z je dnyw am y,  przez  powiększanie  one- 
góż pensyi  w miarę  po lepszenia  się gospodars twa; 
a bardz ie j  jeszcze,  p r zyr zeczen iem dożywotn iej  
p e n s y i , za wys łużenie  pewnej l i czby lat .

D la  rzą dcy  zaś s a m o d z ie ln e g o , na js tósownie j -  
sze'm jest  bez wą tp ie n ia ,  o b o k  u m i a r k o w a n e j  
p e n s y i ,  pewna  część czystego d o c h o d u ,  n a d  
us ta now io ną  kwotę ,  jego p r z e m y s ł e m  i s ta r a n ­
nośc ią  w yp row adzonego .  W  t y m  atol i  raz ie n a ­
leży  n a jdok ła dn ie j  op isać i  odr óż n ić  w y d a tk i  
gospodarskie ,  od t y c h ,  k t ó r e  na k a p i t a ł  g r u n ­
t o w y  b y ć  w i n n y  zamieszczone;  a k tó re ,  często­
k r o ć  i c a ł y  czysty  do chód  p o chł on ie  mogą .

O gól n ie  się na  to zgodzono ,  iż dozorca  p r ac  
r o l n y c h ,  czyli  t ak  zw a n y  w łodarz  p o l n y ,  jes t  
n a d e r  w ażną  częścią za rz ądu  gospod ar s twa  wiej­
skiego.  O d  n iego b o w ie m  po  największej  czę­

ści zawisła do b ra  lub z ła  up raw a  r o l i ; pośpiech 
lub  powolność  wr czasie żniw' i in n y ch  p r a c  go­
spodarsk ich ;  złe lub do br e  o n y c h  wy ko ny wan ie .  
A zate'm, na  jego  życzl iwości  i szczerego p r z y ­
wiązania  do in te re su  pana ,  n a d e r  wiele os ta tn ie ­
m u  zależy.  P r o p o n o w a n o  więc,  a b y  ce lem p o ­
łączen ia  m at e ry a ln eg o  jego i n t e r e s u ,  z i n t e r e ­
sem p a n a ,  p ró cz  zas ług  w yzn aczać  m u  pe w n y  
p r o c e n t  od czystego dochodu.

Wreszc ie  p r o p o n o w a n o ,  aby  za p r z y k ł a d e m  
n ie k tó r y c h  gos podars tw wzorowych we F r a n c y i ,  
p e w n ą  część doc hodu czystego przeznaczać dla 
s ta łych  r o b o tn ik ó w ,  nie wyłącza jąc  na je m nik ów  
ciągle w gospodarstwie  pracujących ,  rozdzielając 
go w s to sunku  w yso kośc i  m y t a ,  lu b  p r a c y  od 
n a jm u .

( Dokończenie  w n a s t .  N r z e ) .

Jedwabnictwo.
Kiiba siów o morwie białej i 

jedwabni ctwie.

O pł a ta  od g o r z e l n i , z a p ro w adz en ie  w s t r z e m ię ­
ź l iwośc i ,  t a k  we wszystkich kra jach  pożądane j ,  
powinnyr zwróc ić  każdego pos iadacza ziemi na  
i n n y  pr ze d m io t ,  z którego m ó g ł b y  cze rpać  swo­
je  dochody .  P r z e d m i o t e m  ty m  jes t  między  in- 
n e m i  za p ro w a d zen ie  jedw abnic tw a.  aLecz  a b y  
mieć  j e d w a b ' ,  t r z eba  mieć  do tego m o r w y  j e ­
d w a b n i k o m  n a  p o k a r m  służące?* Zate'm k ie ­
d y  o m o r w y  tu  idz ie ,  j a k o  j e d y n y  ż y w io ł  j e ­
d w a bn ik ów ,  ż a d n y m  i n n y m  su r roga te m n ie  d a j ą ­
cy się zas t ąp ić ,  każdego  więc jed wab ni c two m o ­
że odst raszać.  Lecz n iecha j  się n i k t  tego nie 
lę ka ;  niechaj  się N iem ców  wyt rw ał ośc ią  uzb ro i ,  
n iechaj  go n ie pow odzenie  po czą tk ow e  n ie  z r a ­
ż a ,  bo to więcej  n ie  ob z n a jm ie n iu  się z rzeczą

p r z y p is a ć  na leży .  N ie  je d e n  d a ł  się z tern s ł y ­
szeć :  ((zasiałem k i l k a  ł u t ó w  nas ien ia  m o r w y  
b ia łe j ,  l ecz n ie  powschodziło;» ale ja kże  m ia ­
ł o  po ws ch od zić ,  k i e d y  po dziesięciu lu b  d w u ­
n a s tu  dn iach , n ie  doczekawszy7 się wschodzących 
m o rw ó w ,  dozwol i ł  za róść  ziemi  na  k tóre j  n a ­
sienie m o r w y  pos ianem zos ta ło.  W i e m y  że n a ­
s ienie  m o r w o w e  ma części olejne  w sobie ,  p r z e ­
to i w p a r ę  lat  zejść m oż e ;  lecz im dłużej  po  
z e b r a n iu  go z drzewa leży,  te'm t rudniej sze jest. 
do wejśc ia ,  i dopie'ro w k o ń c u  czwartego t y ­
g o d n i a ,  sk o r u p ę  s i e m i ,  że t a k  p o w i e m ,  przez  
k t ó r ą  nasze  kr a jo we nawet  z i a rno  zaledwie,  i 
to  jeszcze już  wąt łe  z d o ł a ł o b y  p r ze by ć ,  p r z e ­
chodzić mus i  ta ro ś l i na  tak d e l i k a t n a ,  k tóre j  
w zawiązku  w ia t r  z im ny ,  a n aw e t  i u p a ł  s z k o ­
dzić może .  M o r w y  z ła twośc ią  m o g l i b y ś m y  się 
dochowa ć ,gdy byśmy 7 miel i  świe'że nas ien ie ,  (k tó ­
r e  pospol ic ie  wośm d n i  wschodzi) ,  l ecz n ie  to,
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któ re  po parę  lat  w handlach  leży; że n a m  zaś 
na  takowe'm zbywa,  m u s im y  poprzes tać  na te'm 
ja k ie  m am y ,  lecz za to większej  i dłuższej  p r a ­
cy  w p ie len iu dołożyć .  T e  więc i inne  p o w o ­
dy  nast ręcza ją  sposobność  mów ienia :  «ie  m o r ­
wa jest  t r u d n e m  do wychowania  drzewem,))  
l ecz skor o  dwóch la t  dojdzie,  w y t r z y m a ł ą  jes t  
również  jak  inne  dr z e w a ;  że wierzchołk i  g a ł ą ­
zek  umarza ją ,  to j e d n a k  nie przeszkadza  do' d o ­
prowadzenia  drzewa do zamierzone' j  wysokości .  
Morwa w kazde'm miejscu udać  się może,  a n a ­
wet, na grunc ie  m o k r y m ,  sapowatym,  na k t ó r y m  
inne  owocowe drzewa n i e k o r z y s t n i e  się uda ją .  
Na  ta k im  to grunc ie  m a m  bl izko  10,000 d r z e ­
wek m o rw ow ych 7mio - l e tn ich  , k tó r e  w wię- 
ksze'j po łowie  na  w ysoko- p ie nne  zam ie ni łe m ,  
zawsze j e d n a k  radzę  g r u n t  lżej szy,  p r z y  p ia­
sko wy ,  jeżeli  k to  ta k o w y  pos iada,  po d  wzglę­
dem l iści ,  k tó re  są dla jed w abn ik ów  p o ż y ­
wniejsze.

N i e t y l k o  z nasien ia ,  ale są jeszcze i inn e  sposo­
b y  ro z m n a ż a n i a  szk ółk i  moiwvowe'j, co doświad ­
czeniem u  mn ie  odbyte 'm s p ra w d z i ł e m  ; o cze'm 
późnie j  nie om ies zkam  ł a s k a w y m  czy te ln i kom  
donieść.  K iedy  więc m o ż e m y  mieć m o r w y ,  mo ‘ 
żem y mieć także w ła s n y  jedw?ab ' ,  w e ź m y  się ty l ­
ko  z cala gor l iwośc ią do r o z m n a ż a n ia  m o r w y  b i a ­
ł e j ,  a o je d w a b n ik ó w  n ie  t r o s z c z m y  się, b o  ty m  
kra j  nasz jes t  w'ięce'j sprzy ja jący ,  aniżel i  inne  
w pasie gor ącym poł ożone ,  gdzie t e m p e r a t u r a  p o ­
wietrza jest  zmiennie j szą ,  a ty m  sposobem w p ie ­
lęgnowaniu  ro baczków,  więcej ost rożnośc i  j ak  u 
nas  zachować na leży.  N ie  t r o s z c z m y  się o sprze-  
daż su ro w eg o  jedw abi u ,  zna jdz iemy  o d b y t  na ta ­
kowy,  bo  wysoki  Rząd ,  k tó r e n  już zwraca  uwagę  
swoją,  zwróci  te'm więce'j wówczas  na tę ga łąź  
pr z e m y s łu ,  k tó r a  bogac two k ra ju  z czasem p o ­
mno żyć  może.  F . IV eśo łow ski.

(Gaz. han .  i p r z e m . )

Rozmaitości.
Sposób zjednywania członków Tow. 

wstrzemięźliwości.

G azeta  P o zn a ń ska  zawiera list opisu jący s p o ­
sób,  j ak iego  duchow ni  w S z l ą z k u ,  w W. Księz- 
twie Poznanskie 'm i K rako wie  t rzyma ją  się, ce­
le m  z jednywania  cz ło nk ów  sze'rzącym się T ow . 
w stzem ięźliw ości. Oto jest  wyją tek z tego l is tu:

eP rzed  prz ys tą p ie n ie m  do publicznego  w świą­
ty n i  pańskie j  wyrzeczenia  się wódki  i p o ś lu ­
b ie n ia  miernośc i  we wszystkich i n n y c h  n a p o ­
jach,  daje się zwykle  cz tery ,  t r zy  lub na jmnie j  
dwa tygodnie  czasu do upamię tan ia  się i d o ­
świadczenia.  W tym czasie t rzeba  p ra wo wie r ­
nych  s łuchaczy  ciągle o zgub nyc h  sku tka ch  na- 
łogu  pi jań twa pouczać.  L u d  posłyszawszy z ust

kaznodźiei  pie'rwszą na ukę ,  mając ą  na  celu u k r ó ­
cenie opi ls twa za po m o cą  b rac twa  wst rz em ię ­
ź l iwośc i ,  czyni  r o z b r a t  z u l u b i o n y m  dotąd  t r u n ­
k ie m ,  i wszędzie już  błogie  sku tk i  spos trzegać 
się dają.  W  oznaczonym dniu występuje  ksiądz  
mie jscowy po mszy święte'j do o ł ta rza ,  i zachę­
c iwszy  gor l iwą  mową,  jeźl i  t a k o w a  poprzednio  
n ie  nas tąp i ła ,  wezwie z g r o m a d z o n y  lud w i m i e  
Boga i op iek i  N .  M a r y i  P a n n y  do w pisania 
się w brac two wstrzemięźl iwośc i.  P rz y rzeczen ia  
wst rzemięźl iwości  odbi er a  k a p ł a n  od k lę czących  
przez  podan ie  r ę k i ,  przycze'm każ dy  w y m a w ia  
swoje imię,  czyli  ka p ł ano w i  powiada .  Pote 'm na 
s topniacn  o ł ta rza  czyta k a p ł a n  d o n o ś n y m  g ł o ­
sem ślubowanie ,  k tóre  wszyscy za n i m  w y m a ­
wiają.  T re ść  tego ś lubu  jes t  n a s t ęp u jąca :

N N . p r z e d  B o g iem , św iętym  A n io łe m
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S tró że m  m oim  i lu d źm i, za  p o m o cą  B oską  u ro ­
czyście zrzekam , się w szystk ich  rozp a la ją cych  n a ­
p o jów , ja k o  to: g o rza łk i, wódki i a ra ku , a w in ­
nych napojach  obiecuję zachow ać m ierność, i do 
tego w szystk iem i sila m i każdego  zachęcać. P r z y j­
m u jąc  na siebie wszelką hańbę w sp ó łeczn o śc ilu d z-  
kiej, g d yb ym  kiedy w czem kolw ieh tej uroczyste j 
obietnicy mojej nie d o tr zy m a ł. W  Im ię  O jca  + i 
S y n a  i  i D ucha  św iętego  p w inien.

I V  d n ia  . .  m iesiąca  . . . .  1814 roku.n

«W k o ń c u  daje k a p ł a n ,  7, twa rz ą  do ludu od­
wróconą ,  b ło gos ław ieńs two : W Imię Ojca i S y n a  
i D u c h a  świętego A m e n .  Późnie j  lub te'ż n a t y c h ­
mia s t  rozda ją  się w u p o m i n k u  k a r t k i  za ś lub ie ­
n ia  i p r zys tą p ie n ia  do b ra c tw a  ws t rzemięź l iwo­
ści.)) T a k i m  to  a n ie  i n n y m  sp oso be m po za -  
p r o w a d z a n o  b rac twa wst rzemięź l iwośc i .  Co chwi­
la  odb ie ra m y  donies ien ia ,  j a k  lud  j a k o b y  cu de m  
h o ż y m  pchn ię ty ,  ciśnie się n a w a łe m  do świą­
t y ń  Pa ń sk ic h ,  i p rzez  u roczys te  ś lu by  w y rz e k a  
się wódki  i wsze lk ic h  rozpa l a j ących  napojó w.  
Błogie  s k u t k i  t ego z rzeczenia  się wszędzie za­
czynają  b y ć  w idoczne :  n a  odpus tach  n ie  widać  
an i  k r o p l i  w ó d k i ; t e r az  dopie'ro są one  w d u c h u  
rel igi i  obchodzone .  Piobotnicy,  co to dawniej  
większą część tyg od n io we go z a r o b k u  przez  g a r ­
d ło  pr zepu śc i l i ,  wraca ją  do d o m u  z d o b r y m  za­
r o b k i e m ,  żo ny  ich są szczęśl iwsze,  a dzieci  nie 
świe'cą nagośc ią  i mają  ch leba  d o s y t u .  Cichość,  
spo ko jn ość  i zadowolenie  wszędzie p a n u j e . »

O b y  p i ę k n y  len p r z y k ł a d  s ta ł  się j a k  na j ry -  
chle'j p o d n i e t ą  dla t y c h ,  k t ó r y m  ł a s k a  Boża  
jeszcze n ie  z a b ł y s ł a  k u  powstan iu  z o b m i e r z ł e ­
go n a ł o g u  p i jań s twa .  C hc ie jm y  ty l ko ,  a t en  sam 
Bóg i n a m  nie u s k ą p i  t ak ie jze  ła s k i  k u  zwal ­
czeniu  tego s t raszl iwego wroga ,  t rap iącego  w d ł u ­
gich już  p o k o le n ia c h  ró d  ludzki .

Wosk roślinny.

W o s k  r o ś l i n n n y ,  okuba  zwany,  wydaje  drze­
wo krzewias te ,  za ledwie 10 łokci  wysokie,  k t ó ­
re  na jwięce j się zna jduje w Brazyl i i  w mie jscach 
m o k r y c h .  Jego owoc,  wosk  zawie'rający, r ów na  
się co do wielkości  zw ycza jnemu la sko wem u 
orzechowi .  Jądro  onegóz ,  o toczone  jes t  czer ­
w o n ą  ł u p i n k ą ,  k tó r a  fa rbuje  wodę na  p i ę k n y  
p u r p u r o w y  kolo r .  Massa j ądr a  jes t  czarna ;  n a j ­
p rz ó d  rozc ie ra  się na massę i o b m y w a  w wo­
dz ie ;  poc zem gotuje się w nie'j p rzez czas n ie ­
ja k i .  P o d c z a s  go towania ,  wosk sp ły wa na  p o ­
wie rzchnię  i zbie'ra się w naczyni e .  W  t y m ,  na 
p ó ł  s u r o w y m  s t an ie ,  podobny'  jest  do wos ku  
zwycza jnego .  P o  oczyszczeniu zaś, m a  śnieżną 
b ia łoś ć  i wydaje  świa t ło  c a łk ie m  po do bne  do 
gazu.  .Szesnaście części nas ien ia  na wagę,  w y ­
daje 3 części wosku,  z k tórego  wy'rabiają swie'ce,
przewyższa jące  b ia łoś c ią  wszystkie  inne  do tąd 
znane .

Towarzystwo zimowania owiec?

W  Wiellde'm Księz,  G o th a ,  j u ż  od la t  k i l ku  
istnieje n a d e r  użyteczne  dla r o ln ik ó w  T o w a ­
rzys tw o.  Celem onegóz jes t  w zajem ne z im o ­
wanie owiec, w razie  u tra ty  p a s z y  p r z e z  p o ża r . 
W  t a k o w y m  p r z y p a d k u  najbl iżsi  nieszczęścia 
cz ł onk ow ie ,  obowiązani  są przy jąć  n iezwłocznie  
do siebie owce po ża re m  do tknię t ego ;  później  
zaś,  w yz naczona  z gron a  k o m m i s s y a ,  p r z e z n a ­
cza je  n a  z im o w a n ie ,  w częściach do różnych  
c z ł on kó w .  W  raz ie  spa len ia  się owiec ,  każdy  
c z ł o n e k  ob ow iązany  jest  zapłac ić po szkodowa­
n e m u  ta ką  kwotę,  j a k a  na pr zez imowani e  owcy 
jes t  ozn aczoną .  T y m  sposobem,  wraca  się p r z y ­
n a jm n ie j  część s t r a ty  w owcach.
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